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Pobożny podstęp.

Tak nazyw a sławnej pamięci Ossoliński pię­
kny czyn Joachima Bielskiego. Marcin Bielski, 
Ojciec Joachima, był pierwszym  piszącym w ję - 
zyku ojczystym dzieje Polski. Joachim, jako 
syn dobry, odziedziczyw szy piękne cnoty O j­
ca, w zorow ą  okazał gorliwość o sławę jego. 
Zajął się przejrzeniem najważniejszego z dzieł 
ojcowskich: Ilistoryi narodu polskiego czyli 
Kroniki polskiej jak ją pospolicie zow ią. Prze­
robił ją na now o, a nawet tak ją  przerobił, ze 
uczeni uważają to dzieło za zupełnie przeżute­
go  napisane. Jednak ten zacny syn uczynił 
z  własnej. chluby ofiarę i  wydał je  pod Ojca
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imieniem w e dwadzieścia dw a lata po jego 
śmierci. Sława, ta droga zapłata trudów, tak 
pow abna, tak m iła sercu, musiała ustąpić mi­
łości synowskiej. Nie udał się ten pobożny pod­
stęp, wydało się wszystko; mamy w ięc prócz 
ważnego dzieła piękny przykład skromności, 
mamy w zór dobrego syna, który Ojcu pośw ię­
cił wszystko co miał najdroższego, bo poświęcił 
sławę.

Julcia t Mama.

J. Nie, ja  się sama tu nie zostanę,
Tu ciemno, a ja  się boję.

M. Czegóż się boisz dziecię kochane, 
Nie bój się kochanie moje.

J. Jakże się nie bać, niańka mi prawi, 
Ze duch tu chodzi Babuli,

A jak mię sarnę Mama zostawi, 
K tóż mię niebogę przytuli? ®
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Dobrą Babulkę bardzom kochała,
Dopóki ży ła  tu z nami,

Ale co teraz to-byin się bala,
G dyby skrzypnęła i drzwiami.

M . N ie bój się Julciu, próżne gadanie,
Kto poległ między zmarlemi,

Ma on tam lepsze niż tu mieszkanie, 
Czegozby błądził po ziem i!

Tam gdzie te piękne gw iazdy błyskają, 
Co ledwie dojrzy je  oko,

Cnotliwe dusze z Bogiem mieszkają, 
Bardzo wysoko, w ysoko.

Tam zawsze pięknie, zawsze wesoło, 
Łez jedna kropla nie padnie, 

W ieczysta światłość jaśnieje w k oło , 
Aniołki śpiewają ładnie.

I komużby się w yjść ztamtąd chciało 
Na naszę smutną dolinę?

I jeszcze po co? ażeby małą,
T rw ożyć po nocy dziecinę.

Nie daj się Julciu straszyć Babulką.
Ona nie przyjdzie do ciebie,

Ałe ty  do niej pójdziesz z Mamulką,
Ona tam czeka nas w niebie.
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Anegdota prawdziwa.
Trzechletniej Bożence Mama codzień czytuje 

dzienniczki dla dzieci, a dziew czynka słucha z 
niezmierną uwagą. K iedy w  ostatnich posłysza­
ła o darach składanych dla biednego Franusia, 
patrząc na sw oje zabawki zamyśliła się bardzo 
Mama zgadując jej myśli spytała: „A  ty co dasz 
F ran u siow i?”  „D am  mu mój w ózek  z konikiem, 
odpow ie Bożenna, już mu nie będzie piasek taki 
ciężki.”  To dobre serce, ten rozsądek, a przytem 
to dziecinne w yobrażenie, mają w  sobie coś 
prawdziw ie rzewnego.

Anegdota prawdziwa.
(nade siane).

W  czwartym roku W iktorek, gdy dostał od 
'M am y par§ nowych rękawiczek przyw dział je  
na ręce; a w yszukaw szy starych, jak  mógł tak 
wciągnął na nogi, tak ustrojony przyszedłszy do 
W ujaszka pow iada: now e będą rękawiczki, a 
stare nogawiczki.


